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Pogrom rosyjski.
Hiobowe dla caratu wieści nadchodzą z 

Maca boja w Mandżuryi. Japończycy pod 
*odzą generała Nogi, zdobywcy Portu Artu- 
M zachodnim łukiem oskrzydlili armię rosyj- 
Jhą, nie tracąc ścisłego połączenia z genera­
ł a  Oku (wodzem lewego centrum). Generał 
Kanlbars, spadkobierca Grippenberga, nie 
2dołał przerwać tego kontaktu, ani odeprzeć 
haporu Japończyków, którzy od zachodu parli 
ja  Mukden, zakreślając łnk na północ od 
ago miasta i p r z e c i n a j ą c  ko l e j ,  wio-  
H c ą  z M u k d e n n  do T i e l i n u  — upa­
lo n e g o  przez Moskali dalszego schroniska... 
3 chwilą, gdy się to stało, a mamy na to 
Miadectwo Biuro Reutera, utracili Rosyanie 
Mżną linię odwrotu; do dyspozycyi pozo­
wały im tylko drogi kołowe oraz kolejka z 
yiszun (leżącego na północny wschód od 
Mkdenu). Mniej szybko, gdyż wśród ucią­
żliwego górskiego terenu posuwała się wscho- 
Mia armia japońska, gdzie Ku roki wspiera 
Mrajne prawe skrzydło japońśkie — pod 
^awimurą. Naczelnym dowódcą po stronie 
Myjskiej jest ta  Liniewicz.

Walka, nim zarysowała się przewaga J a ­
pończyków na tem skrzydle, toczyła się z ta- 
p  zaciętością, że, jak podawały depesze, ko- 
Mnny japońskie zdobywały chyba rekord nie­
ustraszonej wytrwałości, po 13 razy w je- 
Mym dniu idąc do szturmu... Wczorajsze de- 
|je8ze doniosły, że i tn, jakoteż i w centrum, 
^órern dowodzi Bilderling, cofają się Mo­
ra le  za rzekę Hun, przyczem, jak podaje 
^em ps", tylna straż Liniewicza miała zo- 
Mać odciętą.
, Zatem — już do stwierdzenia generalna 
M ska Moskali: o dalszych jej rozmiarach 
ja Wy roku je, czy pierścień japoński tak się 
Mięśni, iż dalszy odwrót zostanie Moska- 
0»n zamknięty, czy też uda się im mimo, iż

LIST 2 PLACU WOJNY.
(Dokońoienie)

Wtedy, gdy żołnierz japoński na zimę ma kilka 
Mian ciepłej bielizny, ma ciepłe ubranie, kołdry

hrządza się z komfortem nawet, żołnierz rosyjski 
” napół podartym mundurze, w dziurawych bu- 
Mh, bez czapki często (z zawiązaną na głowie 
ńidną szmatą) obarczony kilkndziesięcin fantami 

^Pełnie mn niepotrzebnej amnnicyi wycień- 
C*°ny, ile  odżywiany, robi przygnębiające wprost 
M żenie. Miewaliśmy nieraz chorych i rannych, 
Miętych wprost z placn boju: wyglądali, jak 
* krzyża zdjęci. Japończyk ma w torbie swej 
M ystko, co niezbędne, do proszku i szczoteczki 
? zębów włącznie i cała amnnicya jego waży 

więcej nad 15— 20 fantów, a często mniej 
'loko; żołnierz rosyjski obarczony namiotem, 

? którego najczęściej nie korzysta, manierkami
Sszanemi, rondlami i kociołkami ngina się pod 

ciężarem i naturalnie męczy się o kilkana- 
razy prędzej od Japończyka.

Prowiantowanie w armii japońskiej zorganizo­
wano wprost idealnie, armia zaś rosyjska cza- 
M»i bywa bez chleba, a żołnierze jedzą prze­
mokłe i spleśniałe suchary, nie mają gdzie go- 
^Wać mięsa, które im wydają w naturze za- 
M st w postaci zupy, albo gotowanego mięsa. 
 ̂ krasnojarskiego pułku, liczącego coś przeszło 

żołnierza, pozostało w lipcu zdrowych około 
jMiąca, reszta zaś chorowała na katary kiszek 

‘o dzięki mięsn surowemu i spleśniałym su­

ta katastrofa zda się wisieć nad nimi, umknąć 
na Tielin. Wreszcie ewentualność trzecia: 
armia rosyjska, odparta od kolei — na 
wschód, pozbawiona wszelkiego dowozu — 
kapituluje...

Jakiekolwiek będą rozmiary pogromu Mo­
skali, już dzisiejsza sytuacya jest nowym 
ciosem dla caratn — ciosem, który niewąt­
pliwie odezwie się gwałtownem echem w roz- 
drażnionem społeczeństwie rosyjskiem. Jest 
też nowym dowodem, że Rosya marzyć na- 
wetjnie może już nietylko o zmianie szans wo­
jennych, lecz nawet o jakiejś, choćby jedno­
razowej rehabilitacyi swego oręża. Teraz bo­
wiem, jak zgodnie konstatują obcy korespon­
denci, a co milczeniem potwierdzają źródła 
rosyjskie, Kuropatkin posiadł był znaczną 
przewagę liczebną — w dodatku popartą bar­
dzo silnemi pozycyami, zwłaszcza przy obro­
nie przełęczy górskich.

Jakiż podszept kazał caratowi kontynuo­
wać walkę beznadziejną, w której kompro- 
mitacya po kompromitacyi go spotykała, a 
nowe klęski c o r a z  u c i ą ż l i w s z e  w a r u n ­
k i  p o k o j u  s t w a r z a j ą :  uczucie bankruta, 
który, nie mając żadnych pozytywnych da­
nych do wiary, iż się przy swej zaszarganej 
fortunie utrzyma, wmawia w siebie rozpacz­
liwie, po maniacku, iż może się mu los od­
wróci i brnie dalej fałszywą drogą, zamiast 
ratować, co jeszcze ocalić można. Zwleka 
carat z -pokojem, zwleka z konstytucyą — 
choć każda zwłoka — droższym okup czyni.

Wersy e pokojowe znalazły wprawdzie no­
wą karm w tem, że eskadra Rożdiestwien- 
skiego odpłynęła z pod Madagaskaru wstecz 
kn Dżibutti, a równocześnie z tem odpłynię­
ciem, które mogłoby być uważane za ma­
newr, celem połączenia się z drugą eskadrą 
bałtycką, dochodzi wiadomość, iż rząd rosyj­
ski zerwał umowę o kupno parowców w Ham­
burgu, które miały jego okręty wojenne za­
opatrywać w węgiel...

Być może, że carat chce wreszcie położyć 
kres swym szaleństwom na Wschodzie...

Czeka nań jeszcze — rozprawa w domu.

arom.

M ity n g  w  L o n d y n ie
o ruchu rewolucyjnym w Polsce.

Londyn, 5 marca.
Wczoraj wieczorem w sali Christ Church 

Hall odbył się mityng, urządzony przez tu­
tejszy oddział P. P. S. Zebranie otworzył 
dłuższą przemową przewodniczący tow. S i­
k o r s k i ,  wskazując na genezę obecnych wy­
padków w Królestwie. Następnie przemawiał 
(po angielsku) tow. Herbert B u r r o w s  (z an­
gielskiej socyalno demokratycznej federacyi); 
mówca wskazał na sympatyę, jaką poprze­
dnie rewolucye polskie wzbudzały w Anglii, 
przypomniał, że w r. 1848 mieszkańcy Bir­
minghamu przesłali sztandar rewolucyonistom

Generał Rennenkampf, ów chwalony generał 
Rennenkampf robi setki wiorst tam i z powro­
tem bez sensn i planu, męczy ludzi i konie. Za 
miaBt brać na przekarmienie ludzi i koni naturą, 
bierze pieniądze, które kładzie do kieszeni, a ob­
dziera Chińczyków z ostatniego mienia i karmi 
tem żołnierzy i konie. Sam Kuropatkin w pysze 
swej nie wie, jak się trzymać; arbltralnem i peł- 
nem pogardy postępowaniem z władzami chiń 
skiemi zraża ludność i władze; nic dziwnego, że 
Chińczycy tak strasznie nienawidzą Rosyan, 
a sympatyzują z Japończykami, którzy njęli ich 
ludzkiem postępowaniem i łagodnością.

Być może, iż nie wiecie jeszcze o postępku 
Kuropatkina z generał-gubernatorem chińskim 
w Mukdenie. Kiedy Kuropatkin przyjechał do 
Mukdenn, generał gubernator chiński oczekiwał 
jego wizyty i sam się nie mszał z odwiedzinami. 
Grzeczność i takt wymagały, żeby Kuropatkin, 
przedstawiciel najwyższej władzy wojskowej ro­
syjskiej złożył wizytę gospodarzowi w tym kraju, 
gdyż de jure gospodarzem jest w Mandżuryi 
dziań-dziuń chiński. Kuropatkin przeczekał trzy 
dni i wezwał dziań dziunia do siebie; ten zjawił 
się ubrany, jak z wizytą ostentacyjną. Cóż robi 
Kuropatkin? Oto przetrzymał go trzy godziny 
w przedpokoju i dopiero potem wyszedł do niego 
w domowym stroju, omal, że nie w szlafroku, 
zbeształ go jak żaka, zagroził karą i t. d. Czyż 
mogło postępowanie takie dowódcy armii rosyj­
skiej podobać się dworowi pekińskiemu i ludno­
ści chińskiej ? Chińczycy bowiem są bardzo deli­
katni, lecz pełni godności własnej i bardzo obra- 
źliwi. Lecz Kuropatkin tak był pewny wygranej, 
tak się spodziewał zgnieść Japończyków, że nic 
go nie mogło obchodzić, jak i co pomyślą i co

poLkim; i dzisiaj, choć w zmateryalizowanej 
burżuazyi angielskiej ostygły dawne zapały 
do walk o wolność, jednakże robotnicy — ta 
olbizymia większość narodu angielskiego — 
z najwyższem zajęciem śledzi rozwój rewo­
lucyi w Polsce i Rosyi, sympatyzując calem 
sercem z bojownikami o wyzwolenie społe­
czne i polityczne. Żaden ruch rewolucyjny 
nie, miał takich szans zwycięstwa, jak ruch 
dzisiejszy w Polsce i w Rosyi. Rozpatrując 
niebezpieczeństwa, grożące pomyślnej rewo­
lucyi, mówca zaznaczył, że największem nie­
bezpieczeństwem mogą być rozterki i nie­
zgody wpośród rewolucyonistów. Pełną zapału 
mowę Burrows zakończył wyrażeniem nadziei, 
że na przyszłym międzynarodowym kongre­
sie delegacya polska reprezentować będzie 
Polskę wolną, zjednoczoną i niepodległą.

Tow. C z a j k o w s k i j  (partya rosyjskich 
socyalistów-rewolucyonistów), jeden z wete- 
rauów rosyjskiego ruchu, na wstępie prze­
mówienia oświadczył, że on osobiście zaczer­
pnął swą rewolncyjność od polskich powstaó- 
cÓ7/ 1863 r. Polacy z urodzenia są rewolu- 
cyonistami, Rosyan natomiast trzeba było 
przez długie lata uczyć tego rewolucyonizmu; 
nauka ta  na wielką skalę odbywa się obe­
cnie, dzięki wypadkom petersburskim, które 
najciemniejszych muszą przekonać o prawdzi­
wym charakterze carskich rządów i o tem, 
że rząd ten trzeba zniszczyć i można zni­
szczyć tylko siłą.

Po przemówieniu tow. K a r s k i e g o ,  który 
uzasadniał przedłożoną zebranym rezolucyę, 
zabrał głos tow. N a d e l  (Bund), wyświetla­
jąc stanowisko rcbotników-żydów w obecnym 
wielkim ruchu strejkowym.

Tow. A l a d i n  (rosyjska socyalna demokra- 
cya) życzył Polakom, którzy „obecnie muszą 
brać udział w ogólno-rosyjskim ruchu, aby 
wkrótce przestali w nim brać udział".

Wreszcie po krótkiej, lecz gorącej prze­
mowie G. B e l ta , reprezentanta trade-unio- 
nów angielskich, przyjęto następującą rezo- 
lnęyę:

„Zebrani w sali Christ Church Hall d. 4 
marca 1905 r. wyrażają swe najwyższe u- 
znanie dla rozpoczynającego się ruchu rewo­
lucyjnego w Polsce i swą radość, że rnch 
ten ma dzisiaj sprzymierzeńca w ruchu ludo­
wym na całym obszarze rosyjskiego państwa. 
Zebrani są przekonani, że ten rnch osiągnie 
swe cele dopiero wówczas, gdy zmieni się 
w otwartą rewolucyę, prowadzoną z bronią 
w ręku".

Nestor socyalizmu polskiego tow. dr Bo­
lesław L i m a n o w s k i ,  nie mogąc przybyć 
na zebranie, nadesłał następujący list, który 
odczytany został wśród gromkich oklasków:

Szanowni Obywatele i Towarzysze!
Nie mogąc przybyć osobiście na wiec, k tó­

ry urządzacie w Londynie w sprawie wzbu­
rzenia rewolucyjnego w Polsce, jednoczę się 
jednak z Wami myślą i uczuciem.

będą czuli Chińczycy, skoro on będzie faktycz­
nym władcą Mandżuryi i będzie dyktował wa­
runki pokojn Japończykom, a Mandżurya stanie 
się prowincyą rosyjską. Taka pewność siebie 
i prawdziwie moskiewska na niczem nie oparta 
duma zraziła w najwyższym stopnia Chińczyków 
i Mandżurów. Rozumie się, że gdyby Kuropatkin 
przewidział, że Japończycy nietylko nie dadzą 
się pobić, lecz zwyciężą, nie postąpiłby tak 
z przedstawicielem władzy chińskiej w Mandżuryi; 
lecz stało się i odstać się nie może. I teraźniej­
sze pełne szacunku traktowanie tego samego 
dziań dziunia, którego przed trzema kwartałami 
traktowało się brutalnie, nie może zagładzić wra­
żenia głębokiej urazy, jaką czuli Chińczycy.

A okólnik Aleksiejewa o tem, że będzie karał 
wszystkich mieszkańców w pasie 25 wiorst od 
kolei w obie strony, jeżeli chunchuzi zrujnują 
tor kolejowy, albo most? Postąpił tn znpełnie 
w duchu moskiewskim. Paweł zawinił, Gawła 
powieszono. Przyzwyczajeni n siebie do bezpra­
wia i tutaj tak postępują. Okólnik ten i wymie­
rzanie kar spokojnym mieszkańcom wsi położo­
nych przy kolei nie zmniejszyło ilości zamachów 
na tor i mosty, a tylko jeszcze bardziej wrogo 
usposobiło Chińczyków. Po paru próbach kary, 
zaniechano ich, co też wykazało słabość i nie- 
konsekwencyę władz rosyjskich.

A jak postępują z mieszkańcami hordy koza­
ckie! Opis postępków Rennenkampfa częściowo ilu­
struje to, lecz daleko gorzej robią drobne od­
działy kozackie; plądrują i palą wsi, gwałcą ko 
bioty, zabijają dzieci. Żołnierze i oficerowie ro­
syjscy naigrawają się ze wszystkiego, co Chiń­
czyk uważa za najświętsze. Chińczycy wszystko 
to znoszą z pozornym spokojem, lecz niechęć i

Dzisiejsze wypadki, odbywające się w Pol­
sce, przypominają manifestacyjne przejawy 
w 1861 r., w odmiennej tylko szacie i z sil­
nie zaostrzonym charakterem. Jak  owe wy­
padki doprowadziły wreszcie do powstania 
zbrojnego w 1863 r., tak i dzisiejsze wzbu­
rzenie rewolucyjne jnż się nie uciszy w zu­
pełności, ale zataczając coraz szersze koło i 
udzielając się ludności włościańskiej, wybu­
chnie wojną Indową, która wyrzuci najazd z 
całego kraju i położy kres dowolnemu pano­
waniu gnębicieii i wyzyskiwaczy ludu.

Niech żyje wolna Rzeczpospolita polska 
Indowa!

Niech żyje socyalizm międzynarodowy!

P r z e g lą d  p o lity c z n y .
Przesilenie ministeryalne we Włoszech.

Nowy gabinet utworzony zostanie prawdopodo­
bnie przez F o r t i s  a, który z polecenia Wiktora 
Emanuela naradzał się jnż w tym celu z prezy­
dentami obn Izb i większością członków poprze­
dniego ministeryum.

Wybór Fortisa przez króla spotyka się z silną 
krytyką socyalistów włoskich. Pomijając już to, 
że przyszły prezydent gabinetu był adwokatem 
admirała Bettolo w słynnym procesie, wytoczo­
nym tow. Ferriemn, socyaliści nie mogą zapo­
mnieć Fortisowi stanowiska jego podczas osta­
tnich wyborów do parlamentu. W jednej z mów 
swoich wówczas Fortis podniósł, że prawa do 
strejkowania uznać nie można, sprzeciwiać Bię 
to ma bowiem przepisom o zachowania umowy 
roboczej; dalej, że wolność strejkowania wchodzi 
w zatarg z zasadą wolności pracy; że przez po­
szanowanie praw ogółn nie może być mowy o 
prawie strejkowania tam, gdzie chodzi o zawie­
szenie takiego rodzaju pracy, od której zależy 
samo życie i bezpieczeństwo kraju całego; wre­
szcie, że nie można uważać za strejk wszelkiego 
buntu ludowego, mającego na widoku cele poli­
tyczne i dążącego do unicestwienia powagi pań­
stwa.

Pomimo tego. a może właśnie dlategc, wobec 
podnoszącej się obecnie we Włoszech reakcyi, 
Fortis ma wszelkie widoki powodzenia i przesi­
lenie ministeryalne potrwa zapewne niedługo. 
Fortis chce powołać na nowo większość dawnych 
członków gabinetn. Nowymi ludźmi będzie mu­
siał obsadzić tylko stanowiska ministrów spraw 
wewnętrznych, robót publicznych i rolnictwa.

Bądź co bądź dla proletaryatn włoskiego i dla 
tamtejszej partyi socyalistycznej nastały obecnie 
ciężkie czasy. Jako zdarzenie pomyślne należy 
podnieść wstąpienie p o B ła  De Feiicego, socyalisty 
niezależnego, do socyalistycznej frakcyi parla­
mentarnej, która liczy zatem obecnie 26 człon­
ków.

W parlamencie niemieckim dnia 9 b. m. 
w dyskusyi nad budżetem spraw wewnętrznych 
poseł socyalistyczny Schcipf  l i n  uzasadniał wnio­
sek, żądający zaprowadzenia powszechnego ośmio­
godzinnego dnia pracy, wolnego popołudnia so-

nienawiść wrze w mściwem sercu Chińczyka i 
przy każdej okazyi to się objawia. Tem się tłu­
maczy tak straszne szpiegostwo na korzyść Ja­
pończyków, jakiem zajmują się Chińczycy, to stra­
szne znęcanie się chnnchnzów nad złapanymi 
strażnikami i żołnierzami rosyjskimi. Bardzo dużo 
spokojnych rolników Mandżurów przeszło do chun- 
chnzów i teraz w krwawy sposób mszczą Bię za 
spalony dobytek, shańbioną cześć żon, sióstr, có­
rek i matek.

Gazety rosyjskie piszą, że winą tego pieniądze 
japońskie. Nie i jeszcze raz nie! Rosyanie sami 
winni; Japończycy zaś postępując z Chińczykami 
wręcz odwrotnie i płacąc sowicie za wszystko, 
jednają sobie ludność i zyskują jej przychyl­
ność.

Żołnierze opowiadają, że jeśli Japończycy złapią 
zwykłego żołnierza, nic mn nie robią, lecz niech 
się trafi kozak, z żywego skórę zedrą. Tak za­
lali im sadła za skórę kozacy.

Ogólne mniemanie, że jazda japońska psa 
warta —  jest bezwarunkowo fałszywe. Służba 
wywiadowcza i podjazdy są u Japończyków zor­
ganizowane świetnie, a rącze konie angielskie 
z preryj amerykańskich o całe niebo przewyż­
szają konie kozackie. Oficerowie opowiadają, że 
podjazdy japońskie bardzo często zjawiały się 
tam, gdzie ani się śniło RoByanom, na przykład 
między piechotą a jazdą rosyjską. Rennenkampf 
albo Miszczenko ze swoją dywizyą wysforują się 
naprzód, a tymczasem nieraz z tyłu ich widziano 
silne oddziały konne Japończyków. Japończycy 
jakby żartem podchodzili blisko do konnych wart 
rosyjskich i w mgnieniu oka znikali. Rączość 
koni, rnehliwość jeźdźców pozwalały to robić. 
Oficerowie rosyjscy myślą, że podjazdy japońskie



Kraków, sobota N A P  R Z Ó D 11 marca i»uo. Nr. 70.2

botniego przy robotach podziemnych, a 6 godzin­
nego dnia pracy przy temperaturze ponad 28°.

Poseł K n l e r s k i  omawiał przykre położenie 
stann średniego, a zwłaszcza średniej własności 
ziemskiej i chłopów. Szczególnie chłop polski 
najwięcej cierpi pod uciskiem podatków państwo­
wych. Właśnie w Prnsiech w walce z Polakami 
stosuje się jako środka wynaradawiania także 
śruby podatkowej. Domagamy się przedewszyst- 
kiem uwolnienia od długów małej własności ziem 
skiej, oczywiście także własności polskich, a to: 
na podstawie ustawy państw, niemieckiej, albo­
wiem do Pras nie mamy zaufania po poczynio 
nych doświadczeniach z nową ustawą koloniza- 
cyjną. Mówca przytacza kilka wypadków, gdzie 
polscy właściciele dóbr zostali zrnjnowani przez 
komisyę kolonizacyjną. Rząd pruski stara się 
zniszczyć polski rolniczy stan średni.

Prezydent hr. B a l l e B t r e m  wzywa mówcę, 
by trzymał się rzeczy.

Poseł K n l e r s k i :  Rząd praski stara się z 
jednej strony przez judaszowy grosz koloniza- 
cyjny wypędzić polskich chłopów z ich posiadło­
ści, a z drugiej wstrzymuje także robotników od 
przechodzenia do tak zwanego stanu średniego, 
do którego należą też rękodzielnicy. Polscy rę­
kodzielnicy coraz bardziej upadają, ponieważ nad 
nimi wisi państwowy i hakatystyczny miecz Da- 
moklesa. Polscy rękodzielnicy w Poznaniu zo­
stali en masse zbojkotowani przez władze rzą 
dowe. Mówca podnosi, że do największych skarg 
daje powód stosowanie ustawy o stowarzyszeniach 
i zgromadzeniach, a wkońcu omawia wykrocze­
nia policyi gdańskiej.

Napad oficerów na redaktora.
Urzędowe sprostowanie.

Odnośnie do artykułu pod napisem „Napad 
oficerów na redaktora11, zamieszczonego w nr. 11 
czasopisma „Naprzód" z dnia 11 stycznia 1905, 
upraszam na podstawie § 19 ustawy prasowej 
o umieszczenie w najbliższym numerze tegoż pi 
sma nadesłanego mi przez c. i k. komendę 10 
korpusu w Przemyślu pod dniem 5 marca 1905 
Praes. Nr. 323 następującego sprostowania: Nie­
prawdą jest, aby zajście jakie dnia 7 stycznia 
1905 m!ędzy c. i k. nadporucznikiem Schneidrem 
a redaktorem Seeliebem miało miejsce, było upla 
nowane, natomiast prawdą jest, co wyniki sądo­
wych dochodzę ń stwierdziły, że nadporucznik 
Schneider z powodu obelżywych artykułów, zwró 
conych przeciw niektórym oficerom garnizonu ja 
rosła wskiego, jakoteż z powodu napaści na jego 
cześć i cześć jego ojca, był podrażniony, a gdy 
nadto dnia 7 stycznia 1905 redaktor Seelieb 
przy przypadkowem spotkaniu na ulicy z własnej 
winy go potrącił, uderzył tenże oficer redaktora 
trzy razy pięścią w tyłogłowie tak, że Seelieb 
na bok się zatoczył, przyczem mu kapelnsz z 
głowy spadł. Prawdą jest, że redaktor Seelieb 
wyciągnął rewolwer z kieszeni i skierował go 
przeciw nadporucznikowi Schneidrowi, lecz nie­
prawdą jest, aby - oficerowie na widok rewolweru 
uciekli, gdyż nadporucznik Schneider razem z 
dwoma towarzyszącymi mu oficerami stojąc za 
wołał do redaktora: „strzelaj pan, jeżeli pan ma 
odwagę", a na to redaktor Seelieb schował re­
wolwer do kieszeni, schylił Bię po kapelnsz i od­
szedł, poczem i oficerowie się oddalili. Nieprawdą 
także jest, jakoby się oficerowie poza konie od 
działu kawaleryi kryli, który to oddział zresztą 
dopiero po całej aferze ulicą przejeżdżał. Kraków, 
dnia 7 marca 1905. C. k. radca sądu krajowego 
wyższego i prokurator państwa Doliński.

Robotnicy! Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód."

i ich służba wywiadowcza są stokrotnie lepsze 
od rosyjskich.

Rozpusta i hnlatyka rozwielmożniły się w woj­
sku rosyjskiem. Ostre kary i okólniki, wydawane 
przez Knropatkina, nic nie pomogły, rozpusta ja­
wna wśród białego dnia trwa i dotąd. Do szpi­
tali wojskowych masami wstępują chorzy na cho­
roby weneryczne, żołnierze i oficerowie. Z Char- 
bina i Nikolska wysłano samych sióstr miłosier­
dzia, chorych na te choroby, do połowy listopada 
coś przeszło sto. Przykład idzie z góry. Wielki 
książę Borys Włodzimirowicz hulał tak w Char- 
binie, że Kuropatkin wezwał go do Liaojanu, a 
tam zgwałcił on siostrę miłosierdzia, która potem 
zaraz się otruła. Kuropatkin wezwał go do sie­
bie i zaczął strofować, a on do niego strzelił 
Nie chcieli robić awantury, więc uradzili cicha­
czem wysłać go do Petersburga. Wszyscy ofice­
rowie i żołnierze wiedzieli, dlaczego wysłano go 
z armii, aż tu nagle zjawia się on w Peters­
burgu, jako przedstawiciel armii, by powinszo 
wać cesarzowi urodzenia następcy tronu! Co po­
winno b.\ło odczuwać wojsko, jeśli tacy zjawiali 
się jako przedstawiciele jego przed tronem „naj­
jaśniejszego pana"?

Jednem słowem z całych sił starają się demo­
ralizować wojsko i poniżać je we własnych jego 
oczach.

W telegramach agencyi rosyjskiej było, że car 
ofiarował B -rysowi szablę złotą z napisem — „za 
waleczność". Komu ofiaruje się tę szablę? Gwał­
cicielowi kobiet, hulace i karciarzowi, tchórzowi, 
jakich mało. Wiadomo wszakże, że Borys pa­
trzał przez lunetę na walkę morską i jak zoba 
czył, że „Petropawłowsk" wyleciał w powietrze, 
zatrząsł się i pobiegł na stacyę kolejową w Por-

K R O N IK A .
Informator-prowokator. Otrzymaliśmy dru 

kowany cyrkularz, który rozsyła do pism wie­
deńskich nawpół ucieszna, a skrachowana figura, 
dobrze w Krakowie znana — Alfred S z c z e  
pa ń s k i .  W cyrkularzu owym podaje się on*za 
„znawcę i bezpośredniego obserwatora" sytuacyi 
w Rosyi i Królestwie Polskiem i ofiaruje swe 
usługi w dostarczania „wiernych informacyj". 
Na początek — cztery bite kartki przesyła.

Rzuciwszy okiom na te informacye, znajduje­
my między innymi taką, iż w Królestwie dzia 
łają 4 organizacye socyalistyczne — w tej licz­
bie (jedyna wymieniona) „Bund", który się „re­
krutuje wyłącznie z obcych, napływowych żydów 
rosyjskich i niemieckich (!) i wykazuje wiele wąt 
pliwych osobników, podejrzewanych, iż są agen­
tami, stojącymi na żołdzie policyi pruskiej i ro­
syjskiej".

W adnotacyi, uczynionej w tem miejscu — 
brednie o jakichś procesach, przy których się u- 
jawniło, iż PrHsy stale podtrzymują agitacyę pro- 
wokatorską w Królestwie — co wszystko do 
myślny czytelnik ma złożyć na karb „Bundn".

Z „Bundem", jako organizacyą separatysty 
czno żydowską nie wiążą nas bliższe stosunki; 
w każdym razie nie pozwolimy nikomu, a tem 
mniej takiej wygwizdanej postaci, jak p. Szcze­
pański, miotać bezkarnie oszczerstw w tym kie 
ranku.

By p. Szczepański powstrzymał się od szafo 
wania mianem prowokatorów, radzimy mu prze­
czytać, co o nim pisał Moszyński w krytyce ela­
boratu Koźmiana o 63 r.

„Słowo polskie" we własnej pułapce. Afe­
ra uwięzionego we Lwowie oszusta Brzezickiego, 
zaczyna wyłaniać się jako wielka kompromitacya 
narodowych demokratów czy demokratów narodo­
wych i ich naczelnego organu. Wszystkie roz­
paczliwe usiłowania „Słowa pi lskiego", aby przed­
stawić swoje stosunki (a więc były stosunki!) 
z Brzezickim, jako niewinne, nie zmienią oczy­
wistego faktu, że Brzezicki był wpływowym 
członkiem opanowanej przez klikę wszechpolską 
Czytelni akademickiej, że piastował w niej go­
dności prezesa, wiceprezesa i sekretarza licznych 
kółek, w łonie Czytelni istniejących, że jako u 
znany przywódca młodzieży miał nawet nawią­
zać stosunki z p. Rawitą Gawrońskim, mniejsza 
o to, że te stosunki na swój sposób wyzyskał. 
Fakt więc jest, a tembardziej podłem jest za­
chowanie się „Słowa polskiego". Swoją metodę 
rzucania podejrzeń na ruch w Królestwie zasto- 
sowuje „Słowo" i w obecnym wypadku. Brzezi 
cki, o którym „Słowo" w numerze popołudnio 
wym z 7 marca b. r. twierdzi, że „miano zna­
leźć wyraźne dowody stosunków B. z żandame 
ryą rosyjską", stał się oparę wierszy niżej „je­
dnym z organizatorów ruchu w Królestwie", chy 
ba na tej podstawie, że Brzezicki wyłudzał od 
naiwnych składki na uformowanie oddziała po 
wstańczego. Więc czem on właściwie był? Czy 
pomocnikiem żandarmów, czy jednym z kierowni 
ków ruchu? O uczciwości ze strony „Słowa" 
mówić nie chcemy, ale gdzie logika ? Niewiado­
mo, czy pod wpływem cięgów otrzymanych od 
prof. Dybowskiego, czy pod wpływem obaw przed 
gadatliwością zamkniętego wspólnika, robi „Sło­
wo" nieśmiałą próbę rehabilitowania Brzezickie 
go, pisząc w numerze popołudniowym z 9 b. m., 
że B. rzeczywiście tak się nazywa, że skończył 
seminaryum duchowne w Żytomierzu, a nawet 
wynajduje wymówkę na usprawiedliwienie jego 
związków z Rosyą. Wykaże się wkońcu, że Brze- 
cicki został nanmyślnie nasłany, aby podejść ła­
twowierne „Słowo", a może stanie się męczen-

cie Artura, dobijał się, by dali mn specyalny po­
ciąg; dowcipni dodają, że pobiegł torem kole­
jowym, a pociąg go dopędził. Czynem tym uwień­
czył on sławę oręża rosyjskiego. Tam, gdzie ta­
kie rzeczy się dzieją, nie może być zwycięstwa. 
Jestem głęboko przekonany, że Rosya wyjdzie 
z walki tej zwyciężona i ta efemeryczna potęga 
rozleci się wobec faktów świadczących, że 
wszystko to zbudowano na piasku i sklejono 
gliną.

Zwróćmy się teraz do floty. Otóż następca Ma- 
karowa, admirał Skrydłow, stary seladon, satyr, 
latający za każdą spódnicą. Niema w Władywo- 
stokn szansonistki przystojnej, za którąby się on 
nie wtoczył. O wszelkich wypadkach dowiadują 
się najpierw one i jego towarzysze hulanek. Pou­
fne telegramy, posyłane przez Knropatkina i 
Stossla, odczytywano w restauracyach i cafś- 
chantanach. Na ulokowanie sztabu swego otrzy 
mał Skrydłow od rządu 70 tysięcy; zamiast wy­
najęcia domu, bierze dom przeznaczony na biuro 
portowe i lokuje tam swój sztab, a pieniądze 
chowa d» kieszeni. Kiedy otrzymał wiadomości 
o wyjściu floty arturskiej, rozbębnił to po całem 
mieście, a rada miasta Władywostoku obstalowa 
ła srebrne naczynia z rzeźbami, by ofiarować 
dowódzcy floty, admirałowi Witheftowi. Skrydłow 
opowiadał wszystkim, że o takiej a takiej godzi­
nie, tam a tam znajduje się flota arturska z Wit- 
heftem na czele. Tymczasem Witbeft poległ, fło 
tę rozbito, część jej wróciła do Portu Artura. 
Jaką więc może cieszyć się powagą dowódzca 
naczelny sił morskich rosyjskich?

A ile kosztowały Rosyę te „sławne bohater­
skie" wycieczki krążowników władywostockich. 
Miliony, dziesiątki milionów rubli! Ze wszystkich

nikiem narodowym. Zobaczymy co „Słowo" ju­
tro napisze.

„Oburzenie" Koła polskiego na rząd nie
miecki za jego bezczelne wtrącanie się do spraw 
galicyjskich, nie przeszkadza wcale niektórym 
panom z Koła chodzić na bale do a m b a s a d o r a  
n i e m i e c k i e g o  w Wiedniu. Na ostatnim balu 
u hr. Wedla byli między innymi minister dla 
Galicyi dr P i ę t a k  i kilkn p o s ł ó w  p o l s k i c h .  
Dzień przedtem „oburzali się" na Rheinbabena 
i zmusili Gołachowskiego do wniesienia protestu 
w Berlinie, a wieczorem poszli zakosztować przy­
smaków ambasadorskich. Niema to jak „duma 
narodowa"!

Z teatru miejskiego komunikują nam: Od 
bywają się ostatnie próby z 3-aktowej bajki J. 
Germana „Lilith" pod kierunkiem p. Walewskie­
go w obecności autora, który umyślnie w tym 
celu przyjechał ze Lwowa. Główne role i waż­
niejsze wykonają pp. Mrozowska, Wysocka, Arka- 
win, Lazarewicz, Sokolicz, Górska, Czechowska 
J., pp. Sosnowski, Leszczyński, Jednowski, Zel­
werowicz, Andruszewski, Sobiesław, Walewski, 
Popławski, Frączkowski, Zawierski i inni. W 
dwóch pierwszych aktach dekoracye pendzla p. 
Jasieńskiego, wypożyczone od dyrekeyi teatru 
lwowskiego. Oprócz tego nadeszły także nowe 
specyalne do tej sztuki zrobione kostyumy i 
akcesorya. „Lilith" graną będzie w sobotę i w 
niedzielę.

Z teatru ludowego komunikują nam: Teatr 
ludowy wystawia dziś po raz ostatni w tym se­
zonie „Małkę Szwarcenkopf". Rolę Marszelika 
objął p. Krzewiński. W niedzielę po raz drugi 
„Zaszumi las" Józefa Maskoffa. W przyszłym 
tygodniu wyjeżdża teatr ludowy do Białej i Cie­
szyna dokąd został zaproszony na trzy przedsta­
wienia. W sobotę 18 marca po powrocie z Cie­
szyna „Wesele" St. Wyspiańskiego. Sztukę tę 
opracowują artyści teatru ludowego już od dłuż­
szego czasu, a w wystawieniu jej przyobiecał 
dopomódz autor radą swoją i reżyseryą.

Uniwersytet ludowy w Krakowie. P r o ­
gr a m d o d a t k o w y .  Oprócz zapowiedzianych 
w programie marcowym wykładów Uniwersytetu 
ludowego odbędą się jeszcze trzy wykłady p. Sta­
nisława Słońskiego p. t. „Najważniejsze zaga­
dnienia językoznawstwa" w następujących dniach 
12 (niedziela) i 13 (poniedziałek) b. m. od go­
dziny 71/* do 8 1/* wieczorem, 15 zaś b. m. 
(środa) od godziny 6 do 7 wieczorem.

Restauracya Wawelu. We czwartek po po 
łudniu odbyło się w sali rady powiatowej pier­
wsze posiedzenie krajowego komitetu, powołanego 
dla obmyślenia planu restanracyi zamku na Wa­
welu. Po dłuższej dyskusyi, która trwała do 
godz. 7 wieczór, uchwalił komitet na wniosek 
pp. dra Leo i Łozińskiego, doradzić wydziałowi 
krajowemu co następuje:

„Restauracya zamku na Wawelu rozpocząć się 
ma od usunięcia najnowszych, przez wojskowość 
wzniesionych ścian i przepierzeń, od gruntownej 
naprawy i ubezpieczenia dachów, od troskliwego 
uwydatnienia 1 utrwalenia tego, co się dotąd w 
rzeźbach i ornamentach zachowało i od restytucyi 
pierwotnego kształtu arkad podwórza —  a to 
wszystko na podstawie studyów nad architekto­
nicznym rozwojem zamku".

Nadto powziął komitet jeBzcze następującą 
uchwałę: „Komitet zastrzega sobie w toku ro­
bót zasięgać rady artystów polskich i innych sił 
fachowych".

Następne posiedzenie odbędzie się, gdy ze­
brany zostanie dostateczny materyał do dalszych 
obrad.

Nowy komendant twierdzy w Krakowie.
Generał Dessovicz, dotychczasowy komendant 
twierdzy, zamianowany został prezydentem naj­
wyższego trybunału wojskowego. Komendantem

potopionych i zabranych okrętów zaledwie parę 
zatopiono słusznie, za resztę rząd rosyjski mu­
siał zapłacić miliony. Dowódzcy okrętów topili 
statki handlowe — potem zaś załoga i właści­
ciele statku zatopionego z papierami dowodzili 
na sądzie prawości swojej i rząd musiał płacić. 
Gdy zaś udawało się zabrać kontrabandę wojen­
ną i przywieźć do Władywostoku, to Skrydłow 
zabierał lwią część, pozostawiając oficerom i za 
łodze okruszyny. Teraz właściwie niema już za 
łogi władywostockiej: „Ruryk" zatopiony, „Bo-
hatyr" nigdy nie wyjdzie z doku, „Rosja" po 
prawiona lecz bardzo licho, do walki seryo nie 
może stanąć; „Gromobój" zaś po poprawieniu 
wyszedł z portu i około brzegów koreańskich o- 
siadł na skale, tak, że się o mało nie rozłupał. 
Dolne obszycie pękło wzdłuż od dzióba aż do 
tylnej części, obecnie go naprawiają, lecz nie 
wiadomo, czy się uda go zreparować.

W każdej z 3 armij rosyjskich jest jeden in­
spektor, do którego należą wszystkie szpitale. 
Inspektor 2-giej armii generał major Sołncew i 
pomocnik jego zastrzelili się. Inspektor 3-ciej 
armii został przeniesiony. Przyczyną tego niepo 
rządki w szpitalach, a głównie kradzieże. Tak 
zwane szpitale polne składają się każdy z czte­
rech lekarzy, dwóch „zaurjad-czynowników", czte­
rech sióstr, 107 żołnierzy i oficera zarządzają 
cego częścią gospodarczą. W 12 takich formu­
jących się szpitalach w okręgu wileńskim z po­
między 48 lekarzy niema żadnego chirurga. 
21 lutego st. st: ma wyruszyć z Dynaburga 12 
szpitali, które zaczęty się formować 10 listo­
pada r. z. Z.

twierdzy w Krakowie zamianowany został feld­
marszałek porucznik Krystyan Steeb.

Szajka złodziei w Krakowie. Przed kilku 
dniami zajechały do hotelu Londyńskiego na Stra- 
domiu trzy osoby, dwóch mężczyzn i kobieta, 
które się zameldowały, jako Jan Szydłowski, ślu­
sarz, Benjamin Karczower, kowal i Szejwa Gold- 
berg, szwaczka, wszyscy z Rosyi. Zachowani# 
się jednak tej trójcy, a szczególnie ich znaczne 
wydatki, zwróciło uwagę organów policyjnych, \ 
które przeprowadziły rewizyę i odkryły u obcych 
gości znaczną gotówkę (3000 rubli), sfałszowane 
przepustki i telegramy, wskazujące na liczne sto­
sunki z spólnikami zagranicznymi. Policya are­
sztowała ich i sądzi, że są to członkowie mię­
dzynarodowej szajki złodziejskiej, która między 
innemi popełniła kradzieże w Krakowie i w Tar­
nowie.

Rewizyę domów noclegowych i hotelów od­
była w środę komisya miejska w I. obwodzie mia- \ 
sta. Z powodu braku wymaganych przepisów bu­
dowlano ogniowo sanitarnych zamknęła domy za­
jezdne J. Ziemlera na Kleparzu i E. Fischerowej 
na placu Matejki, dalej zamknęła stajnie w je­
dnym z drugorzędnych hoteli, a w innym za­
mknęła cały parter mieszkań. W wielu hotelach, 
nawet pierwszorzędnych, zastała komisya niepo­
rządki w miejscach ustępowych, lożach portye- 
rów i mieszkaniach słnżby.

Tajemnicze morderstwo. Z Wiednia dono­
szą: Na Gump ndorferstrasse znaleziono 59-letnią 
Leopoldynę Reitar, żonę stolarza, z roztrzaskaną 
czaszką, nieżywą. Ponieważ brakło pieniędzy> 
które miała przy sobie, prawdopodobnie ma się 
do czynienia z morderstwem w celu rabunku.

Z A W IA D O M IE N IA .
— Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
S o b o ta :  „ L il ith " , b a jk a  w  3  a k ta c h  J u liu s z a  G er­

m a n a . N o w a  w y s t a w a  i  n o w e  d e k o r a c y e  p e n d z la  P- 
J a s iń s k ie g o  z e  L w o w a .

N ie d z ie la  o  g o d z . 3  p o  p o łu z n iu  „ K o p c iu sz e k " , w t; 
d o w is k o  fa n t .  w  5  o b r a z a c h , p r ze ro b ił A . W a l e w s k i  
(c e n y  z n iż o n e  do p o ło w y ). —  O g o d z . 7  w ie c z o r e m 1 
„ L il ith " , b a jk a  w  3  a k ta c h  J u liu s z a  G e rm a n a .

-  Uniwersytet ludowy w Krakowie.
W sali Muzeum techniczno - przemysłowego przy 

ulicy Franciszkańskiej (obok kościoła 00. Franci­
szkanów) dziś od godziny 7>/2 do 8l/2 wieozorem: 
doc. dr Ludwik Brunner:  „Chemia". Część II. „O me­
talach" (z demonstracyami).

W  s a l i  s to w . „ P o s tę p "  (S ta r o w iś ln a  4 2 ) d z iś  o  g o d z- 
3 po p o łu d n iu :  D r  W ł. G u m p l o w i c z :  „ H is to r y a  
ru ch u  r o b o tn ic z e g o  w  A m e ry c e" .

S to w a r z y s z e n ie  r o b o tn ik ó w  m ło d o c ia n y c h  (D ie t la  
5 0 ) d z iś  o  g o d z . 3  po p o łu d n iu :  R . M o s z o r o :  „ P ° ‘ 
w s ta n ie  ż y c ia  n a  z ie m i" .

—  Z „Lutni". W a ln e  z g r o m a d z e n ie  c z ło n k ó w  c z y n ­
n y c h  T o w . ś p ie w a c k ie g o  „ L u tn ia "  o d b ę d z ie  s ię  w e  
w to r e k  1 4  b. m . o  g o d z . 8  w ie c z o r e m  w  lo k a lu  T o­
w a r z y s tw a .

— Zgromadzenie pedagogów, nauczycieli, rodziców ' 
przyjaciół młodzieży c e le m  z a ło ż e n ia  T o w a r z y s tw a  
o p ie k i  n a d  u b o g ą  m ło d z ie ż ą  s z k ó l ż e ń s k ic h  i  m ęsk ich ;  
o d ło ż o n e  z o s ta ło  n a  p r z y sz ły  ty d z ie ń .  O t e r m in ie  j  
p r o g r a m ie  z g r o m a d z e n ia  n ie  o m ie s z k a  z a w ia d o m i*  
ty m c z a s o w y  za r z ą d .

—  Koncert Barcewicza. Z  T o w a r z y s tw a  m u z y c z n e ­
g o  k o m u n ik u ją :  S ta n is ła w  B a r c e w ic z , k tó r e g o  w y s tę p  
n a  k o n c e r c ie  n a  o e le  d o b ro c zy n n e  o b u d z ił słuszn ie  
ż y w e  z a j ę c ie  w  n a js z e r s z y c h  k o ła c h  p u b lic z n o ś c i k r a ­
k o w s k ie j ,  o c z e k iw a n y  j e s t  z p r a w d z iw ą  r a d o ś c ią  prze*  
l ic z n y c h  w ie lb ic ie l i  s w e g o  ta le n t u .  B a r c e w ic z  p rzy ­
r z e k ł z a g r a ć  d a w n o  n ie s ły s z a n y  w  K r a k o w ie  k o n c e tt  
W ie n ia w s k ie g o  o p ró cz  c a łe g o  s z e r e g u  n o w o ś c i sw e g o  
r e p e r to a r u . W y s tę p  B a r c e w ic z a  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  l 7 
b. m . B i l e t y  n a  k o n c e r t  n a b y w a ć  i  z a m a w ia ć  m o żn a  
w  k s ię g a r n i  S . A . K r z y ż a n o w s k ie g o .

—  Uniwersytet ludowy w Gorlicach. P r o g r a m  wy­
k ła d ó w :  W  n ie d z ie lę  1 2  b . m . p rof. S t a n is ła w  L eon -  
h a r d : „O d r a m a ta c h  I b se n a " . —  W  n ie d z ie lę  1 9  b . 
p rof. J ó z e f  J e d l ic z :  „ N a jn o w sz e  k ie r u n k i w e  w s p ó ł­
c z e sn e j  l i t e r a t u r z e  p o ls k ie j" . —  W  so b o tę  2 6  b . 0>‘ 
d r  N a ta n  O b e r la u d e r : „O N o w a c z y ń s k im " .

—  Uniwersytet ludowy w Jarosławiu. W  n ie d z ię «  
1 2  b. m . o g o d z . 4 r /2 p o  p o łu d n iu  w  lo k a lu  „ G w ia ­
zd y"  w y g ło s i  p. E . L ib a ń s k ie g o  o d c z y t  p . t . :  „ P r*J' 
ro d a  a  c z ło w ie k " .

G a b r y e ls k i  kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonie i p i a n o le - ' '  
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane-" 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.
— ^ i ^ — — —■— — — ■—

R A D A  P A Ń S T W A .
(Telefonem).

Ustawa aptekarska.
Wiedeń, 11 marca. Subkomitet sanitarni 

uchwalił §§ 46—51 ustawy aptekarskiej, d°' 
tyczące sprawy koncesyi na prowadzenie p*j' 
blicznej apteki, odmówienia koncesyi bez dal' 
szego postępowania, rozstrzygnięcia w spra' 
wie prośby o koncesyę itd.

Budowa dróg.
Wiedeń, 11 marca. Komisya budżetowa ob' 

radowała wczoraj nad tytułem: „Budowa 
dróg11. W dyskusyi poseł S t a r z y ń s k i  oma' 
wiał konieczność ustanowienia system atyk' 
nego planu subweneyonowania dróg niepaó' 
stwowych, w porozumieniu z reprezentacja' 
mi krajowemi.

Poseł G ł ą b i ń s k i  podniósł, że od dł«ż' 
szego szeregu lat nie buduje się dróg rząd®' 
wycb, mimo, iż w ogólnym interesie państwa 
leży uzupełnienie sieci.

Poseł R o m a ń c z u k  żąda większej kwot? 
na drogi galicyjskie, gdyż suma, wstawiona 
na rok bieżący, jest o pół miliona koron ni^‘ 
szą, aniżeli dla Czech, choć Galicya jest pół' 
tora razy większą, a ma mniej gościńców 1 
kolei żelaznych.

Minister hr. B y l a n d t - R h e i d t  w odp°' 
wiedzi przyrzeka jak najdalej idące w gr®' 
nicach możliwości uwzględnienie wyrażony^ 
życzeń.
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Po dalszej dyskusyi, w której przemawiał 
jeszcze poseł Starzyński, tytuł wraz z posta- 
wionemi rezolucyami przyjęto.

Budowle wodne.
Następnie obradowano nad tytułem „Budo­

wle wodne14.
Poseł M e n g e r  żali się na upośledzenie 

Śląska i prosi rząd, by to naprawił przy bu­
dowie kanału Dunaj-Odra.

Po przemówieniu ministra Bylandta tytuł 
ten przyjęto.

Sprawa Sternberg-Peniżek.
Wiedeń, 1 0  m a r c a .  K o m i s y a  d la  n i e t y k a ln o ś c i  

p o s e l s k i e j  u c h w a l i ł a  w y d a ć  s ą d o w i  p o s ła  h r .  
S t e r n b e r g  a , o s k a r ż o n e g o  o  o b r a z ę  c z c i  k o ­
r e s p o n d e n t a  „ N a r o d n ic h  L i s t ó w 14 P e n i ż k a .

POGROM MOSKALI
pod  M u k d e n e m .

Panika wśród Moskali.
Spóźnione sprawozdanie Binra Reutera z głó­

wnej kwatery generała Oku z dnia 4 b. m. stwier­
dza zupełne rozprzężenie w armii rosyjskiej:

R o s y a n ie  u r z ą d z i l i  B z e r e g  s i ln y c h  f o r t y f ib a c y j  
w  k i lk u  l i n i a c h ,  j e d n a k o w o ż  n i e  b r o n i l i  ic h  t a k  
w y t r w a le ,  j a k  s ł ę  s p o d z ie w a n o .  Ż o ł n i e r z e  r o  
s y j s e y  w i d o c z n i e  w s k u t e k  u p a d k u  P o r t u  A r t u ­
r a  z u p e ł n i e  u p a d l i  n a  d u c h u .  P o d o b n o  
o t w a r c i e  s i ę  b u n t u j ą .  W i e l e  s i l n y c h  
p o z y c y j  o d d a l i  b e z  c i e n i a  o p o r u .  P o b o ­
j o w i s k o  ś w ia d c z y  o  p a n i c z n e j  u c i e c z c e .  J e s t  
o n o  p o k r y t e  p o d a r tą  o d z ie ż ą  i  c ię ż k im i  b u t a m i  
f i l c o w y m i ,  k t ó r e  t y s i ą c a m i  r z u c a l i  ż o ł n i e ­
r z e  r o s y j s c y ,  b o  im  w i d o c z n i e  p r z e s z k a d z a ły  w  
W s z y b k i e j  n e  i e c z c e .  Z n a le z i o n o  r ó w n i e ż  
n ie z l i c z o n e  k a r a b i n y  i  n a b o j e .

R o s y a n i e  u c i e k a j ą  w  z n p e ł n e m  r o z  
p r a ę ż e n i u .  C a łe  r o s y j s k i e  p r a w e  s k r z y d ło  w y  
d a j e  s i ę  b y ć  z u p e łn i e  z d e z o r g a n i z o w a n e m .  
W o j s k a  r o s y j s k i e  s ą  w  p a n i c z n y m  s t r a c h u .  
K o r p u s  a r m i i ,  k tó r y  s i ę  z n a j d o w a ł  n a p r z e c iw  
• k r a j n e j  l e w e j  a r m ii  j a p o ń s k i e j ,  n i e  z r o b i ł  w o -  
g ó le  ż a d n e g o  u s i ł o w a n i a ,  b y  p o w s t r z y m a ć  
p o s u w a n ie  s i ę  J a p o ń c z y k ó w  n a p r z ó d . Z w y c i ę s t w o  
j a p o ń s k ie  j e s t  t e m  w i ę k s z e  p r z e z  to ,  ż e  d u c h  
W o j s k o w y  a r m ii  r o s y j s k ie j  j e s t  g r u n t o w n i e  
p o d k o p a n y .

J a k  w p r o s t  p r z e c i w n ie  p r z e d s t a w i a  s i ę  o b r a z  
a r m i i  j a p o ń s k i e j  w e d le  t e g o ż  s p r a w o z d a n ia :

K i e r o w a n i e  w o j s k  j a p o ń s k ic h  d o k o n y w a  s i ę  
p r z e z  t e l e f o n  p o ln y ,  b o  t e r e n  j e s t  t a k  p ł a -  
* k i ,  ż e  n ie m a  a n i  p a g ó r k a ,  z  k ió r e g o b y  k o m e n ­
d a n t  m ó g ł  o b s e r w o w a ć  p o le  b i t w y .  Z ie m ia  je B t  
t a k  z m a r z n ię t a ,  ż e  n i e  m o ż n a  k o p a ć  r o w ó w , w i ę c  
ż o ł n ie r z e  j a p o ń s c y  n o s z ą  z e  s o b ą  w o r k i  z  p ia ­
s k ie m ,  n i e k t ó r z y  n a w e t  p o  s z e ś ć  z w ią z a n y c h  d r u ­
te m  c e g i e ł  z e  z b u r z o n y c h  d o m ó w  c h iń s k ic h  i  to  
s t a n o w i  d la  n ic h  z a s ło n ę ,  g d y  s t r z e la j ą  l e ż ą c .

U c ie k a j ą c y  M o s k a l e  p o d p a l a j ą  w s z y s t k i e  
d o m y  c h iń s k i e  i  r a b u j ą ,  c o  s i ę  d a .

Armia Kuropatkina osaczona!
Londyn, 10 marca. Biuro Reutera donosi 

z Mukdenu dnia 8 bm. o godzinie 10 przed 
południem: Obecnie ostrzeliwają z dział bar­
dzo silne oddziały japońskie, które przyby­
wają w wielkich masach koleją. Rosyanie 
Ustawili się koło grobów cesarskich w zna­
cznej ilości i chcą tam podjąć walkę z J a ­
pończykami. Japończycy starają się z wiel­
kim pośpiechem ruszyć na północ i oskrzy­
dlają prawe skrzydło Rosyan. Wczoraj wie­
czorem przed odwrotem ogień na całym fron­
cie południowym utrzymano; ogień trwał 
Przez całą noc. Nad ranem huk strzałów sły­
szano w Mukdenie. Rosyanie, którzy opuścili 
swe stanowiska nad rzeką Sza, zmuszeni 
byli zostawić wielką część broni, telegra­
fów polnych, drogi wojskowe na wielkiej 
Przestrzeni, wielką ilość fortyfikacyj, maga­
zyny i baraki Czerwonego krzyża. Natomiast 
s p a l i l i  R o s y a n i e  w i e l k ą  i l o ś ć  m a t e ­
r y a ł ó w  p a l n y c h  i f u r a ż u .  S z p i t a l e  są 
P r z e p e ł n i o n e .

O p u s z c z a n i e  p r z e z  R o s y a n  s t a n o ­
w i s k  n a d  r z e k ą  S z a  i koło Maczuntun 
r o z p o c z ę ł o  s i ę  o p ó ł n o c y .  R e n n e n -  
kampf ,  który na wschodniem skrzydle przez 
8 doi z powodzeniem odpierał ataki Japoń­
czyków, i inni generałowie, którzy chcieli 
Pozostać na swoich stanowiskach, m u s i e l i  
1® o p u ś c i ć  odpowiednio do wydanego im 
rozkazu. J a p o ń c z y c y  s z y b k o  r u s z a j ą  
° b e c n i e  n a d  r z e k ę  Hun ,  gdzie Rosyanie 
sądzą, że się łatwo utrzymają. Druty tele­
graficzne, jak twierdzi pogłoska, poprzery­
wane.

Tokio, 10 marca. (Biuro Reutera). J a p o ń ­
c z y c y  z a j ę l i  T i t a .

R o s y a n i e  b r o n i ą  w s z e l k i m i  w y s i ł ­
k a m i  s w o i c h  s t a n o w i s k  n a  p ó ł n o c  od 
r z ek i  Hun.  imany kurzu przeszkadzają 
°peracyom wy;- 7.ym.

Tokio, 11 marca Marszałek Oyama donosi: 
manewr japoński c e l e m  o s a c z e n i a  

?bpełr.ie się udał. Japończycy zabrali wielką 
^o§ć jeńców, ogromną ilość broni, a m u : . . . 1 
żywności i materyałów wojennych, jednak 
“rak czasu, by to przeliczyć.

Londyn 11 marca. Biuro Reutera o trzy -1 
^nje z Tokio z zaufanej, ale urzędowej stro­

ny następującą wiadomość: Rosyjskie siły na 
zachód od Mukdenu wynoszą dwa korpusy. 
Japoński oddział, który zniszczył linię kole­
jową, p ę d z i  R o s y a n  n a  p ó ł n o c .  Często 
japońskie centrum prze ich również w kie­
runku północnym, a to wzdłuż drogi muk- 
deńskiej. Ta część japońskiego centrum jest 
obecnie o 6 m il n a  p ó ł n o c  od r z e k i  
H u n  za wikłaną we walkę z Rosyanami. — 
Skrajne prawe skrzydło japońskie znajduje 
się w odległości 5 mil od Fuszun. W s z y ­
s t k i e  r o s y j s k i e  c i ę ż k i e  d z i a ł a  i w i e ­
l e  d z i a ł  p o l n y c h  z d o b y l i  J a p o ń c z y ­
cy. Rosyanie, jak się zdaje, wykonują ruch 
na wschód od Fnszun, aby cofnąć się na 
północ.

Tokio, 11 marca. (Biuro Reutera). Z japoń­
skiej głównej kwatery mandżurskiej donoszą: 
Wojsko nasze wal szyło przez kilka dni w kie­
runku Hsinhin. Nieprzyjaciel zajmował silue po 
zycye i stawił koło Tita zacięty opór, w końcn 
jednak s p ę d z i l i ś m y  go we czwartek o 3 nad 
ranem zupełnie z tych pozycyj f obecnie ściga 
my go. Nasze wojsko w okolicy Maczuntan ści 
ga Rosyan energicznie aż do Fuszun. W pobli­
żu rzeki Sza, na wschód i zachód od Mukdenu, 
w y p a r l i ś m y  c a ł k o w i c i e  n i e p r z y j a c i e l a  
aż do d o l i n y  r z e k i  Hun.  Na lewym brzegu 
Hun zatrzymaliśmy się i atakujemy zacięcie szań 
ce nieprzyjacielskie na zachód i północ od Mak- 
denu. Nasze ataki na nieprzyjaciela, który sta­
wia zacięty opór, prowadzimy z największą gwał­
townością.

Centrum armii Kuropatkina
o d c ię te !

Londyn, 10 marca. „Daily Telegraph44 do­
nosi z Tokio pod datą wczorajszą: Krąży tn 
pogłoska, że rosyjskie centrum jest osa­
czone.

Druga depesza „Daily Thelegraph44 donosi: 
Obiegające w Tokio pogłoski zostały po­
t w i e r d z o n e  przez depesze z Mandżuryi, 
donoszące, źe 200.000 Rosyan jest odcię­
tych.

Petersburg, 11 marca. Generał Kuropatkin 
telegrafuje z 10 b. m.:

„Dziś w nocy cała nasza armia rozpo­
częła odwrót, choć walk nie staczano.
Przez całą noc trwały strzały karabinowe i dzia- 
łowe44.

Niuczwan, 11 marca. (B. Reutera). Według 
nadeszłych wiadomości, Rosyanie, jak się zdaje, 
cofają się do wyżyn na p ó ł n o c n y  w s c h ó d  
od Mnkdenn.  Odwrót odbywa się bez w s z e l ­
k i e g o  p o r z ą d k n ,  w małych oddziałach, które 
się z pośpiechem oazańcowują, celem powstrzy­
mania poścign. Wielkich walk podczas odwrotn 
nie było. Możliwem jest, że Rosyanie spróbują 
w kieronkn północno wschodnim dotizeć do Kirin, 
ale g r o z i  im t am specyalny j a p o ń s k i  kor-  
pns  z nad Jalu.

Knroki maszeruje w kierunku północno zacho­
dnim i prze Rosyan na armię generała Nogi.
Straty po obu stronach są olbrzymie. Jak są 
dzą, rosyjski XVI. korpus został pod Dasziczao 
i s t o t n i e  z n i e s i o n y .  Pod Linkuanpao zginęło 
8000 Rosyan.

Paryż, 11 marca. „Matin44 donosi z Peters­
burga: Ostatnie telegramy Kuropatkina i Sacha- 
rowa. przyznają wielką klęskę. Obawiają się, Ż8
Japończycy armię rosyjską zupełnie rozbiją.
Armia Kanlbarsa jest w zupeinej rozsypce. Woj 
skowe koła petersburskie są ogromnie przygnę 
bione. Wszyscy są już przekonani, że jest to 
najwięk8Za klęska, jaką Rosya w ciąga tej 
nieszczęsnej wojny poniosła. Jak donoszą, K u­
r o p a t k i n  s z u k a ł  ś m i e r c i  na polu bitwy, 
ale bezskntecznie.

M u k d e n  z d o b y ty !
Tokio, 10 marca. (Biuro Reutera). Japoń­

czycy obsadzili dzisiaj o godzinie 10 rano 
Mukden.

Tokio, 11 marca. (Urzędownie). Marszałek 
Oyama donosi z dnia 10 b. m.; Japońskie woj 
sko dziś przed południem o godz 10 obsadziło 
Mukden. Operacye celem otoczenia Rosyan od 
kilku dni pomyślnie się rozwijają. W kilku
punktach w pobliżu Mukdenu toczy się krwa­
wa walka.

Londyn, 11 marca. Biuro Reutera donosi z 
Niuczwangu z dnia 10 b. m.: Według rozpo­
wszechnionej tu pogłoski, Mukden*wczoraj przed 
połudn era wpndł w ręce japońskie. Tysiące 
żołnierzy rosyjskich dostało się do niewoli.
Koropatkin zostawił wielką ilość dział i znaczne 
zapasy żywności.

Petersburg, 11 marca. Kuropatkin donogi 
z dnia 9: Dziś nieprzyjaciel nie wykonał żadne­
go ataku na nasz front południowy i zachodni. 
O godzinie 10 przed południem otrzymałem wia­
domość, że nieprzyjaciel po walce obsadził Kin 
zan, o 20 wiorst na wschód od Mukdenu. Ope­
racye japońskie zwrócone przeciw naszemu pół­
nocnemu frontowi celem zbliżenia się do Muk- 
denu i linii kolejowej. Japończycy opuścili San- 
t itse i po walce obsadzili Tasitun.

;,-tr?dyn, 11 marca. Biuro Reutera donosi z 
,j z dnia 9 (czwartek) godzina 10 przed 

p.da .nem: Japończycy nadeszli wczoraj w nocy 
z p udaia, przes doliny, opuszczone przez Ro­
syan, a pot - ■ a-.lędzy Sza I Hun. Obecnie ja­

pońskie baterye strzelają z punktu, położonego 
o 5 wiorst na połndnie od Hun i z punktu kolo
Madiapa nad Hnn. Bezustanny ogień jest skie­
rowany na północ. Japończykom udało się usta­
wić działa oblężnicze koło Tinszantun, skąd — 
używając równocześnie i moździerzy — otwo­
rzyli ogień. Tinszantun był wczoraj widownią 
najkrwawszych 1 najzaciętszych walk w obecnej 
okropnej bitwie. Posiadanie jego jest decydują- 
cem. Japończycy zdobyli w szturmie rosyjskie 
pozycye, zostali jednak z nich przez Rosyan po­
nownie wyparci. Kilkakrotnie przyszło dę walk 
na bagnety. Załoga rosyjska wystawioną była na 
ogień kilkuset dział. Obecnie T i n s z a t n n  z n a j ­
duj e  8ię j nż  w r ę k a c h  j a p o ń s k i c h ,  któ­
rzy stamtąd s k i e r o w a l i  s w e  d z i a ł a n a s t a -  
c y ę  k o l e j o w ą  Mukdenu.  Japończycy kon­
centrują też swe ataki na pozycyę, położoną o 
10 wiorst na północ od Makdenu i na pozycyę 
o 7 wiorst na zachód od linii kolejowej, a to 
celem przełamania linij stojących tam wojsk ro­
syjskich, a następnie odcięcia i osaczenia ich.

Tokio, 11 marca. (Reuter). Japończycy 
ubiegłej nocy obsadzili Fuszun. Walka trwa 
dalej na północ od Fuszun.

Tokio, 11 marca. (Urzędownie). Jak  Oya­
ma donosi, o b s a d z e n i e  F u s z u n  n a s t ą ­
p i ł o  w n o c y  z d. 9. Japończycy atakują 
obecnie nieprzyjaciela n a  p ó ł n o c  od F u ­
szun.

Panika w Charbinie.
Paryż, 10 marca. Tutejsze wydanie „N. 

Y. Heralda44 donosi z C h a r b i n a :  Miasto 
przepełnione z b i e g a mi .  Wśród europejskiej 
ludności s z a l o n a  p a n i k a .  Ludzie uciekają, 
pozostawiając cały dobytek. Uciekający sztur­
mem zdobywają sobie pociągi kolejowe. P a ­
n u j ą  s t o s u n k i ,  j a k i c h  n a w e t p o d c z a s  
p r z e j ś c i a  N a p o l e o n a  p r z e z  B e r e z y ­
n ę  n i e  było!

Hiobowe wieści z pola walki wzmagają z 
każdą chwilą rozstrój. C h i ń s k a  l u d n o ś ć  
C h a r b i n a  p o d n i o s ł a  o t w a r t y  r o k o s z .  
Tłumy Chińczyków przeciągają z okrzykami 
przez miasto i r a b u j ą  do my  Mo s k a l i .  
Zdarzyły się już z a m a c h y  n a  R o s y a n .  
K i l k a  b u d y n k ó w  r z ą d o w y c h  p o d p a ­
l i l i  m a r o d e r z y  r o s y j s c y  i C h i ń c z y c y .  

Kuropatkin kapituluje?
Berlin, 11 marca. Z Petersburga donoszą: 

Kapitulacya Kuropatkina wydaje się nieuni­
kniona i jest tylko k w e s t y ą  n i e w i e l u  go­
dzin.  Zupełnie niemożliwem jest, by trzymał się 
dzień lnb dwa. Odwrót Liniewicza przez Fn­
szun przybrał charakter panicznej ucieczki. 
Działa wskutek nagłej odwilży zapadały się w 
błoto po osie, przyczem c h n n c h n z i  z gór  
s t r z e l a l i  na p r z e c h o d z ą c e  w ą w o z a m i  
r o s y j s k i e  woj s ka .

Petersburg, 11 marca. Według telegramu z 
Tielinn, klęska rosyjska przechodzi nawet naj 
pesymistyczniejsae przewidywania. Charbin prze­
pełniony rannymi. Jak mówią, Rosyanie cierpią 
na zupełny brak żywności. K a p i t u l a c y a  wo j s k  
s t a ł a  s i ę  n i en n i k n i o n ą.

Pożyczka rosyjska.
Paryż, 11 marca. Wiadomości o niendałej po­

życzce rosyjskiej potwierdzają się. Rosya żądała 
1200 milionów, konsorcynm ofiarownje jej nomi­
nalnie 600, w rzeczywistości zaś tylko 300 mi 
lionów. Dyspozycya targu pieniężnego pochodzić 
ma z ostrzeżenia poufnego banków przez rząd. 
Bankierzy są też zdania, że więcej jak 300 mi­
lionów nie zdołają wśród publiczności umieścić, 
przyczem oświadczyli rosyjskim pełnomocnikom, 
że jest to ostatnia pożyczka, na jaką zgodzićby 
się mogli.

Forsowny optymizm.
Petersburg, 11 marca. Wbrew innym dzien­

nikom, które mimo cenzury zupełnie przej­
rzyście mówią o klęsce, „Nowoje W remia44 
zapatruje się optymistycznie. Twierdzi ona, 
że p o ł o ż e n i e  K u r o p a t k i n a  p o l e p s z y ­
ło s i ę  z n a c z n i e  po szczęśliwych potycz­
kach ubiegłej nocy z 9 na 10 b. m. K u r o ­
p a t k i n  p o b i ł  n a  g ł o w ę  Japończyków, 
którzy wpadli mu na lewe skrzydło.

Paryż, 11 marca. NacyonaliBtyczna „Patrie44 
ogłasza rozmowę z członkiem ambasady rosyj 
skiej, który między innemi powiedział: W urzę­
dowym świecie rosyjskim nikt się nie łudzi, by 
zwrot na lepsze nastąpił rychło, jednakże zwy­
ciężymy — to jeBt pewnem — wtedy, kiedy 
wyczerpią się japońskie źródła w ludziach i pie­
niądzach.

Jest to tylko kweBtya czasu. W sierpniu go­
towa będzie nowa rosyjska armia, ze świeżych 
wojsk, która rozpocznie od ofenzywy.

Nowa armia japońska.
Berlin, l i  marca. „Lokal Anzeiger44 donosi 

z Czif.i: Japończycy formują w wielkim pospie 
chn nową armię, której przeznaczenie nie jest 
jeszcze znane i zależy zapewne od dalszego biega 
wypadków.

. Ruch rewolucyjny w Rosyi
i w  z a b o rz e  ro s y js k im .
Wiedeń, 11 marca. „N. fr. Presse44 donosi z 

Warszawy, że wkrótce odbędzie się walne zgro­
madzenie akcyonarynszów kolei warszawsko-wie­
deńskiej w sprawie zmienionej sytnacyi finanso­
wej z powodu przyjęcia żądań personaln kolejo­
wego.

Wiedeń, 11 marca. Kolej północna ogłasza, 
że z  powoda przepełnienia towarami stacyi Gra­

nica linii warszawsko-wiedeńskiej nie można na 
czas wysyłać towarów i pakunków ze stacyi 
Szczakowa do Granicy, a przeznaczonych dla 
stacyj kolei warszawsko-wiedeńskiej i innych 
linij kolejowych w Królestwie. Z tego powoda 
wstrzymano przyjmowanie towarów aż do dal­
szego zarządzenia. Obok tego powstały jeBzcze 
inne przeszkody w rnchn przez strejki robotni­
cze i stojące z tem w związku przepełnienie sta­
cyi Będzin na kolei warszawsko-wiedeńskiej. — 
Z tego powodu wstrzymano dalsze wysyłanie to­
warów dla fabryk i kopalń koło Gzichowa. 

Zamach na kapitana.
Warszawa, 10 marca. Wczoraj o godz. 7 

wieczór, na nlicy Żelaznej jakiś nieznany Czlo*
wiek strzelił z rewolworu do kapitana Ra- 
stiegajewa, komisarza policyi w IV. cyrkule.
Knla utkwiła w karkn. Rastiegajew jest u m i e ­
r a j ą c y .  S p r a w c a  z b i e g ł .

Kneblowanie prasy.
Petersburg, io  marca. Pismo „Wieczernaja 

Poczta44 otrzymało pierwsze napomnienie z po­
woda szkodliwego kieranka. Pismu temn odebra­
no także prawo sprzedaży pojedynczych numerów.

T E L E G R A M Y .
Kozłowski „wybrany44 do parlamentu.

Stryj, 10 marca. Przy dzisiejszym wyborze 
uzupełniającym do Rady państwa z większej po­
siadłości okręgn Stryj - Żydaczów - Dolina • Kałusz 
(w miejsce zmarłego Eugeniusza Abrahamowicza) 
„wybrany44 został dr Włodzimierz K o z ł o w s k i  je­
dnogłośnie na 40 głosujących.

Sytuacya na Węgrzech.
Wiedeń, 10 marca. Cesarz przyjął dziś na 

posłachanin b. ministra dla Kroacyi posła Toma- 
szicza. O posłachanin poseł Tomaszicz opowiada, 
że c e s a r z  n i e  j e s t  s k ł o n n y m  z g o d z i ć  
s i ę  na p r o g r a m o p o z y c y i  co do s p r a w  
w o j s k o w y c h .

Wiedeń, 10 marca. Dzisiaj był n cesarza nft 
andyencyi hr. Robert Zelensky i przedstawił ce­
sarzowi stanowisko węgierskich agrarynszów w 
sprawie obszarn cłowego.

Rozruchy w Macedonii. 
Konstantynopol, 10 marca. W kołach zbli­

żonych do Porty opowiadają, że w tych dniach 
p r z e m y c o n o  broń p r z e z  g r a n i c ę  c z a r ­
n o g ó r s k ą  i r o z d a n o  ją b e z p ł a t n i e  l u ­
d n o ś c i  s e r b s k i e j  w okręgu granicznym. Na- 
boj e  s p r z e d a w a n o  p ó ź n i e j  po c e n i e  1 
f r a n k a  za 100 sz t uk.  Porta wniesie z tego 
powodu zażalenie w Cetynii.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
x  Stowarzyszenie robotników młodocianych w K ra­

kowie n r z ą d z a  w  so b o tę  11 m a r c a  o g o d z . 8  w ie c z o ­
r e m  w  lo k a lu  s to w . „ P o stę p "  (u l. S ta r o w iś ln a  4 2 ) 
w ie c z o r e k . N a  p r o g r a m  s k ła d a ją  s ię  p r o d u k c y e  C hóru  
r o b o tn ic z e g o , s ło w o  w s tę p n e , so lo  s k r z y p c e , d e k la m a -  
o y a  ż a r g o n o w a  i  p o ls k a , o d c z y t ,  d u e t  s k r z y p c o w y ,  
s o lo  ś p ie w  i  z a k o ń c z e n ie . W s tę p  d la  d o ro s ły ch  4 0  h.

x  Posiedzenie zarządu Związku stow. rob. w Kra­
kowie o d b ę d z ie  s ię  w e  w to r e k  1 4  b . m . o g o d z . 71j2 
w ie c z o r e m . S p r a w y  b a rd zo  w a ż n e .

x  Baczność! Tow. krawieccy w Krakowie! W  n ie ­
d z ie lę  1 2  b . m . o  g o d z . 1 0  ran o  w  Z w ią z k u  s to w .  
rob ., M a ły  R y n e k  6, II. p , p o u fn e  z e b r a n ie . P o r z ą ­
d e k  d z ie n n y :  C e n n ik  a  k o rp o ra o y a . W y b o r y  d o  K a s y .  
W n io sk i .

x  W „Spójni" w Krakowie (G ro d zk a  4 3 )  w  n ie ­
d z ie lę  1 2  b . m . o g o d z in ie  8  w ie o z o r e m  p. W . F e ld ­
m a n  w y g ło s i  o d c z y t  p . t . : „ K w e s ty a  u k r a iń s k a " . W s tę p  
d la  g o ś c i 2 0  b.

x  W lokalu stow. „Postęp" w Krakowie (n i. S ta r o ­
w iś ln a  4 2 )  o d b ęd ą  s ię  n a s tę p u ją c e  z g r o m a d z e n ia  p o ­
u fn e  z  p o r z ą d k ie m  d z ie n n y m  „ K o n g r e s  z a w o d o w y  w  
P r z e m y ś lu " :

K u fe r k a r z y  i  ta p ic e r ó w  w  s o b o tę  1 1  b . m . o g o d z .  
1 0  p r ze d  p o łu d n ie m .

P ie k a r z y  w  so b o tę  11  b . m . o  g o d z . 1 0  p r ze d  p o ­
łu d n ie m .

M a la r zy  w  n ie d z ie lę  1 2  b. m . o  g o d z . 7  w ie c z o r e m .
C h o le w k a r z y  w  p o n ie d z ia łe k  13  b. m . o  g o d z , 7 ł /g 

w ieo zo r em .
Z porządkiem dziennym „prasa żargonowa" odbę­

dzie się ogólne zgromadzenie poufne w sobotę 11 b. m. 
o godz. 3 po połndnin.

W  n ie d z ie lę  1 2  b. m . o  g o d z  7 1/* w ie c z o r e m  o d c z y t  
to w . M e is e ls a  o  k o n s ty tu c y i .

x  Wiedeń. S to w . rob . p o ls k ic h  „ S iła " , VI. K a ser -  
n e n g a s s e  7 , r e s ta u r a c y a  „ zu m  V e r b a n d sh e im  (w ch ó d  
z  K ó n ig s e g g g a s s e  1 0 ). W  n ie d z ie lę  1 2  b . m . o d c z y t  
to w . M. B a r d a c h a :  „ R o zw ó j w e w n ę tr z n y  A n s tr y i  
w  XIX. s tu le c iu "  (c z ę ś ć  II. 1 8 4 8 — 1 8 6 6 ). P o c z ą te k  o 
g o d z  71/2 w iec zo r em .

O d d z ia ł I. „ S iły " , II. R o th e n s te r n g a s s e  3 1 , s c h a d z k i  
co  n ie d z ie lę .

W  so b o tę  1 8  b . m . w  s a l i  „ zu m  g o ld e n e n  W id d er " ,
II. T a b o r s tr a sse  3 6 , p r z e d s ta w ie n ie  a m a to r sk ie . P r o ­
g r a m : 1) C hór c e n t r a l i  „ S iły " . 2 )  „ P o k ó j do w y n a ­
ję c ia " , k r o to c h w ila  w  1 a k c ie .  3 ) D e k la m a c y a . 4 ) 
„ B z y  k w itn ą " , k o m e d y a  w  1 a k c ie .  N a  z a k o ń c z e n ie  
ta ń c e . P o c z ą te k  o g o d z . 8Ł/2 w ie c z o r e m . K a r ta  w s t ę ­
p u  w c z e ś n ie j  n a b y ta  5 0  b . p r zy  k a s ie  7 0  h . K a r ty  
w s tę p u  w c z e ś n ie j  do n a b y c ia :  w  h a n d lu  p . T o m a ­
s z e w s k ie g o , II. F u g b a c h g a s s e  2 1 ;  w  s to w a r z y s z e n iu  
„ P o s tą p " , I. G r ie c h e n g a s s e  3 ;  w  s k ła d z ie  z e g a r ó w  p. 
K a n er a , V . S c h ó n b r u n n e r s tr a sse  9 5 ;  w  lo k a lu  z a b a ­
w o w y m , w  lo k a la c h  s to w a r z y s z y s z e ń  o ra z  u  c z ło n k ó w  
k o m ite tu .

N A D E S Ł A N E .
(Z a  d z ia ł  te n  r e d a k c y a  n ie  o d p o w ia d a .)

MONDERER I EHRLICH
Nowo otwarty

S K Ł A D  S U K N A
krajowego i angielskiego wyrobu.

Ceny stale u w id o c z n io n e  s ą  n a  to w a r z e . N a  ż ą d a n ie  
w y s y ła  s ię  p rób k i.

Kraków, ulica Grodzka 1. 38.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Niechaj każdy spróbuje przy bólach podagry, reumatycz­
nych, influenzy, kolkach w boku, rwaniu w członkach, 
bólu głowy, zębów i w krzyżach i w. i. powstałych, 
wskutek przeziębienia dolegliwości prawdziwego płynu 
Fellera ze znakiem „Elsa-Fluid". 12 małych flaszek 
lub 6 podwójnych flaszek K 5 — opłatnie. Zamawiać 
można u E. V. Fellera, Stubica, Elsaplatz 34, Kroacya.
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W sądowej hali licytacyjnej
w Krakowie, przy ul. św. Jana 3

rozpocznie się w so b o tę  d n ia  11-go 
m a rca  1 9 0 5  o g o d z . 9-tej rano

LICYTACYA
na chińskie srebro, płótno, chustki, 

zefiry, ręczniki, obrusy, koronkowe 
story do okien, kołdry jedwabne 
i wełniane, aksamity na bluzki, 
materye jedwabne i wełniane, ko­
szule męskie, pantalony.

Kraków, dnia 10 marca 1905 r. 134

„UKRAINA"
pokcje umeblowane z całodziennem 
utrzymaniem na dłużej lub krócej.
Tanie obiady smaczne i zdrowe

w domu i na miasto. 119

K a rm e lic k a  4 0 ,  II .  p.
z a -p a r a ty  fo to g ra ficzn e , 

w s z e  ś w ie ż e  k lis z e , pa- jA
:

p ie r y  oraz w s z e lk ie  in n e  
p r z y b o r y  fo to g ra ficzn e  
poleca po c e n a c h  n isk ic h

Niemetz i Sp. w Krakowie
ul. Szewska 1. 2 piewszy dom 

od Rynku. 236

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
k u p u je  i  sp r z e d a je  p od  n a jk o r z y ­

s tn ie j s z y m i w a r u n k a m i

w s z e lk ie  p a p ie ry  
w a rto ś c io w e

wydaje oprocentowane asygnaty 
=  kasowe
przyjmuje wkładki na ksią­

żeczki rach. bież.
P r z y jm u je  d e  p o z y  t a w ar t ośaio- 
w e  do p r z e c h o w a n ia , u d z ie la  * a  li­
cz k i  na p a p ie r y  wartośoiowe i usku­
tecznia zlecenia na zakupno lnb 
sprzedaż elektów na giełdach kra- 

jowyoh i zagranicznych. M

P r a k ty k a n t
iz r a e l.)  z a r a z  p o tr z e b n y  do k s ię g a r n i ,  w  ra ­

z ie  n z d o ln ie n ia  o tr z y m a  s ta lą  p e n s y ę . 
)fe r ty  (o i l e  m o ż n o ś c i z  fo to g r a fią ) w r a z  z 
d p is a m i ś w ia d e c tw , lu b  u k o ń c z o n y c h  sz k ó ł 
lo d z ia łu  in s e r . „N aprzod u "  p o d  l i t .  K . N .

Jedynym  is tn ie ją c y m  
p ra w d z iw ie  ang ie l- 
skiem  środkiem  p ięk ­
ności je s t  B alassa  
p ra w d z iw e  angielsk ie

M LEK O
O G Ó R K O W E

które natychmiast usuwa piegi, 
plamy wątrobiane, pryszczyki, wą­
gry i t. p. i nadaje twarzy świeży 

i młody wygląd.
Zupełnie nieszkodliwe.

I flaszka 2 kor., do tego mydło ogórkowe 
I kor., puder 120 kor.

Główna wysyłka Apteka C. Balassa
Budapeszt, Erzsebetfalva.

G łó w n e  s k ła d y  w  G a lic y i :  A p te k a  Z y g m .  
R u c k e r a  w e  L w o w ie  i  a p te k a  F . B r ey e ra , 
P r z e m y ś l ,  p la c  n a  B r a m ie  4 , R e im  i  Sp .

w  K r a k o w ie . 5 3

Przez c. k. władzę koncesyonowane 
Pierwsze krakowskie przedsiębiorstwo dla o- 
świetlenia elektrycznego i przewodzenia siły

Rudolfa Poppera
Rynek gł. L. 12 (passaż) 135

poleca się do przeprowadzenia wszelkiego rodzaju instalacyi o- 
świetlenia elektrycznego i przewodzenia siły, jakoteż do przero­

bienia świeczników gazowych i naftowych na elektryczne.

Specyalność! Instalacya nowych budynków SpfiGyalllOŚć!

Soholnictii 8 W iśn iew sk i
B iu ro  e le k tro te c h n ic zn e , L w ó w  
Z a k ła d  d la  b u d o w y w s ze lk ic h  
u r z ą d z e ń  e l e k t r y c z n y c h

zawiadamiają, że z dniem 1-go stycznia 1905 roku
98 został otwarty

O d d zia ł Krakowski
przy P lacu  M a ry a c k im  L. 9.

który wykonywać będzie instalacye elektryczne
w mieszkaniach i zakładach przemysłowych, oraz 
utrzymywać skład wszelkich artykułów elektrotechn.

Ceny najniższe! Kosztorysy bezpłatnie!

D otąd  za in s ta lo w a n o  5 0 0 0   ̂
ż a r ó w e k  p r z e s z ł o

R eum atyzm nerwobóle, ból głowy, 
ból zębów, gościec itp.

L E C Z Y  JE D Y N IE  i SZ Y B K O
wypróbowany

klinicznie „ICHTYOMENTHOL“ (prawnie
c hr on i ony)

... wyrobu aptekarza Szymona E D E L M A N A  _
S e tk i  p o d z ię k o w a ń  i  a te s tó w !

W szędzie do nabycia. Cena i  Korona. W szędzie do nabycia.
W y s y łk a  c o d z ie n n ie  d w u k r o tn a  z a  z a l ic z k ą  ln b  n a d e s ła n ie m  n a le ż y to ś c i !  P o c z tą  n a j­

m n ie j  d w ie  flaB zki.
Skład w ysyłkow y: Apteka E D E L H A N A  w  Bohorodozanaob.

S k ła d  g łó w n y  d la  L w o w a :  A p te k a r z  S z y m o n  H a y  c . k . d o s ta w c a  n a d w . S k ła d y  w e  
L w o w ie :  a p t. R u c k e r , Ł a z o w s k i.  W  K r a k o w ie :  a p t .  W is z n ie w s k i  i  a p t .  G r a le w sk i.  
P r z e m y ś l:  a p t .  S c h w a r z a . T a r n ó w : a p t . F r a n e n g la s a . T a r n o p o l:  a p t . K r z y ż a n o w s k ie g o .  
R z e s z ó w : a p t . K a r p iń sk ie g o . S ta n is ła w ó w :  a p t. M a cu ry . K o ło m y ja :  d rog . T u r z a ń sk ie g o .

G ró d ek  a p t. H e sc h e le s a .
Ż ą d a ć  n a le ż y  „Iobtyomentboln" Edelmana. 1 9

Kupujcie bibułki cygaretowe

„HilDZIEM" i „PRZYSZŁOŚĆ"
z aarką

97

11 Pr z e m y sł o w e j- J j f a o fi 

które są wyrobem galicyjskim.

W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia . ~

ochronną

^ n iz iz is iiz iis iiin n n n n n iz in z z n z iz s in s i
Rsądowo uprawniona w

Fabryka wdd mineralnych sztucz. I specyalnycb leczniczych
pod firmą

R. Rżąca i Chm urski
w  Krakowie, ul. św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej U/nHtf m i l i o r o l n o  
Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Towarz. f lU U j  l l l l l lu l  d ll lu  
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshub- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Hombnrg, Kissingen, 
tudzież sp e c y a ln ie  le c z n ic z e  jak: litową, bromową, jodową, 
żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu Prof. 
Jaw orsk iego . — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. 

Cennik; ru> żądanie franko.

6 miesięcy na próbę!
3 miesiące kredytu! Całkiem darmo!

i  ty m  p o d o b n y ch  k r z y k liw y c h  r e k la m  n ie  p o tr z e b u je  m o ja  z n a n a  w  ś w ie c ie  firm a
do z a le c a n ia  s w o ic h  z e g a r k ó w . W y s y ła m  jn ż  od  lat 
k u  z u p e ł n e m u  z a d o w o l e n i a  m o je j p r y w a tn e j  
k l i e n t e l i  m o je  p r a w d z iw e  a m e r y k a ń s k ie  a n ty m a -  

g n e t y c z n e  s y s te m u
Rospopf- Patent-Anker-Remontoir 

Zegarek Nr. 99 z plombą.
w  o p r a w ie  c z a r n e j im it .  s ta lo w e j  lu b  n ik l . ,  p a te n t ,  
ta r c z ą  e m a lio w a n ą , id ą c y  p r ze z  3 6  g o d z in , dokła­
d n ie  r e p a so w a n y , w r a z  z  3 - le t .  p o ś w ia d c z e n ie m  g w a -  
r a n c y jn e m  w e  fu te r a le  je lo n k o w y m , z ła ń o u sz k łe m  
n ik lo w y m  i  p o  c e n ie  z łr . 2'25, 3 s z t u k i  z łr . 6'50, 
6 s z tu k  z łr . 12 50. T e n s a m  z e g a r e k  z podwójną 
k o p e r tą  z łr . 3 50. T a n ie  z e g a r k i  „ S y s te m -R o sk o p f"  
b e z  p lo m b y , ja k  t e ,  k tó r e  s p r z e d a ją  d r o b n i z e g a r ­

m is tr z e  i  h a n d la r z e , s z tn k a  p o  1 z łr . 75 ot 
Pieniądze z powrotem ! ln b  w ym iana takśe  
p o  6  m i e a i ą o a o h  w  n ie u sz k o d z o n y m  s ta n ie  d o -  
pnszozalna. —  W y s y łk a  z a  z a l ic z k ą  lu b  poprae- 

d n ie m  n a d e s ła n ie m  p ie n ię d z y  p rzez

Pierwszą fabryką zegarków HANNS KONRAD
43 W  B R U X  636, (Czechy).
c . k . s ą d o w n ie  z a p r z y s ię ż o n y  ^ rzeczo zn a w ca. O d z n a c z o n y  c . k . o r łe m , z ło ty m i  

i  s r e b r n y m i m e d a la m i w y s t a w o w y m i i  1 0 0 .0 0 0  p is m  z  u z n a n ie m .
B o g a to  i lu s t r o w a n e  c e n n ik i  z  p r z e sz ło  6 0 0  z d ję c ia m i z o s ta ją  n a  ż ą d a n ie  d a rm o  

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ i  o p ła tn ie  w y s y ła n e ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

P r z e z  W y s o k ie  c k . N a m ie s tn ic tw o  
k o n c e sy o n o w a n e

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do Ameryki
I ., I I . i  III . k la s y  d la  p a ro s ta tk ó w  
p o sp ie sz n y c h , oraz b ile ty  k o le jo w e  
d la  k o le i  p ó łn o c n o -a m e r y k a ń sk ic h  

w e  w s z y s tk ic h  k ie r u n k a c h . 
C e n y  ś c i ś l e  w e d l e  ta r y f  o k r ą -  

t o w y c h  i k o le j o w y c h .

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
i bilety kolejow e kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

Przy dolegliwościach żołądka K
braku  apetytu , zgdze, obstrukoyl, osłabienia żołądka, ałemn 
t r  w ieniu, i  innyoh uiedomaganiaoh b y w a ją  p o w sz e c h n ie  używane a n a j­
lepszym skutkiem

B ra d y ^ g o  krop le  żo łą d k o w e  M?5ESUr)
ponieważ powodują wzmaganie się apetytu i  wzmocnienie żołądka. 

Oena flaszki w r a z  z  p r z e p ise m  u ż y c ia  K — - 8 0 ,  podwójnej K  1 ‘4 0 .

Uwaga! B y  d o sta ć  p r a w d z iw e  z w a n e  p o w sz e c h n ie  o d  d z ie s ią te k  la t  
„Kariazellertropfen", a  n ie  n a ś la d o w n ic tw a , n a le ż y  ż ą d a ć  ty lko  Bra- 
d y ’e g o  krople żołądkowe, k tó r e  są  z a p a k o w a n e  w  c z e r w o n y c h  p u d e łk a c h ,  
i  o p rócz w iz e r u n k u  N a jś w . P . M a r y i, ja k o  M a rk i o o h ro n n ej, także 1 podpis 
C\ W Z a a sp  n o s ić  w in n e .

Do nabycia we wszystkich aptekach.
Gdzie dostać nie można, rozsyła opłatnie Główny S k ła d , 

Apteka C. Brady, W ien I., Fleischmarkt, sześć małych 
flaszek po nadesłaniu lub za zaliczką 5 koron, 3 duże flaszki 
4‘50 koron. 549

1 9 0 5 1 9 0 5 '
Kalendarzyk bankowy z S T f e r 1? MLECZARNIA
lo s ó w  i  p a p ie ró w  w a r to śc io w y c h  p r z e sy ła m y  „Z D R O W IE "
n a  ż ą d a n ie  z u p e łn ie  b e z p ła tn ie .  — S p rz e d a - , ,  _  .
j e m y  lo s y  n a  s p ła ty  b e z  p o śr e d n ic tw a  a je n -P l z y  u v  sw , T o m a s z a ,  f u g  F lo r y a ń s k ie j  
tó w . P o s ia d a c z e  lo s ó w  m o g ą  z a  n ie  o tr z y m a ć (° 4  k c J o io ia  ś w , J a n a )  p o le c a  p o r a n n e  m le k o  
p e łn y  k u r s  d z ie n n y  i  n a  ż ą d a n ie  te s a m e  J a s y n i^ b ie r a n e  i  in n y  n a b ia ł.  M lek o  g o r ą c e  o 
z  p r a w e m  g r y  b ez  p r z e r -  y  n a b y ó  n a  d o g o d n e k ^ d e j  p o rz e  d n ia  n a  s z k la n k i .  — P ą c z k i  

s p ła t '  m ie s ię c z n ie .  648w a r8 za "-a k ie  ( lu k r o w a n e )  p o  4  c t . Z a  1 k or.
n  ■ • • . 1 j  w . 1. _____ .1 4  s z tu k , z a  1  z łr . 3 0  s z tn k . —  C h r u s t u
Prosimy z a z ą d a c  k a le n d a r zy k a  b a n k o w e g o ! ^  6 8  c t .  -  S a l a  d l a  g o ś c i .  -  C en y
S o h i i t z  i  C h a j e  , d o m  b a n k o w y  b a rd zo  n is k ie .  7 6

w e  L w o w ie . o t  M a r y a c k i 7 .

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaozaaawaki.


